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KURIER W ARSZAW SKI

1). 9.  L u t e g o . —  R o k  1838.  
P ią t ek . M  38. Ju t ro ,  S.  Scholas tyka .

TJ Jzrael :  Chamisze,  r adosny.

O p ie k u ń c z a  R a d a  S z c z e g ó ło w a  S z p i t a l u  
S t a r  o za k o n n y c h  w  W a r s z a w ie ,  o d e b r a ł a  w o- 
!la t nim kwar t a l e  r . ' z.  o f i ary :  od PP.  E t l i n g c r  
*łp. 19 gr .  2 0 ,  K r o n e n b e r g  zł .  6,  O e d a l j a  
Mozes  z ł .  2 0 ,  Efra i e in  Ju n k h e r t z  z ł .  2 4 ,  NN .  
lł .  3 0 0 ,  S N .  z ł .  5, NN.  za poś r edn i c twem L.  
G e ł e n b e r g a  z ł .  1 00 ,  W o l f s o h n  zł .  50 ,  J.  Apte 
i współk i  z ł .  100;  ra zem z!'p. 6 2 9  gr .  2 0 .  
N N .  5 0  b u t e l e k  wina.  W  b. m. od  P. M. z 
•umniy z as ą d z o n e j  i a k o  w y n a g r o d z e n i a  za n a ­
puszone pat en ty  swobody z łp .  8 0 0 .  C z ło n e k  
R a d y  M e y e r  M in d e U o h n .  Sek re t a r z  M .  H e r tz .
■— Wczora j  w Redakcj i  K u r j e r a  z ł o /o n o  dla 
Star ca  bez r ek i  : od T.  W .  B. z ł .  2, od T .  D. 
*ł .  3, od X.  T.  z ł .  5, od Panny  An: G.  stł. 12;.
® na In s ty tu t  mora lni e  z an iedbanych  dzieci  z ł .

ód r zemieś ln ika  za niedbal stwo w sł t iźbie.  
—  (Ar t .  na . )  Od grających.  Koncer ty  publ i czne  
żądamy,  nic t y lk o  wyborne j  g ry  zwsze lk i emi  
°dcicni ami ,  ale Dadto chcemy  być -zdziwionemi 
ich nadzwycza jnym t a l en tem.  T a k i e  wrażenie  
Czynią ■ - o s ż ł !  • i<. d a r o w a n i  od BO G  1 
Wyższy i •  •-. ,, W . j  tak i e nadzwycza jne  zdo l ­
ności o wain się zaraz w młodz ieńczych  l a ­
tach,  zr aią ścieśnienia  sztuki ,  nową sftbie 
•oruią  d rog f ;  t ak im widzie l iśmy P. S z o p e n a  
(Ch op in ) ,  . któr ego nowa g ra  i kompozycj e ,  
p ierwej  j j fń ss  s ł yszane ,  z rozumiane  i ocemone ,  
lak za g r a n i c ą j ^ ^ y w a r ł y  wp ływ na naszych 
hor t ep jani s t ów,  tak' iź śmia ło  wyrzec  m a ż e m y : 
'ź od cza su 'm i s t r zowsk i e j  H u m m la ,  oraz p i ę ­
knej  g ry  Parmy f ie l lw i l ,  n ikogo nie s ł ysze l i śmy  

przeieźdżaiącycj i  z zagrani cy ,  aby się z owo- 
"ii mier zyć mogl i .  Po t i k  d łu g i m  p rzec i ągu  
eiasu zjawia się 2eh młodzi eńców,  hojni e upo ­
sażonych da r em nadzwycza jnym.  P. H e n ze l t  
Eor lcpj anis ta ,  i P. H j e t a n  (Vieux t cmps )  S k r z y ­
pek.  Postęp ich talentów tak ies t  szybki ,  iż 
s ława nie mo g ł a  onych  wyprzedzić ,  i dojść do

wiadomości  ogó łu  naszej Publiczności .  S ły s z a ­
ni  na wieczorach p rywatnych ,  oba swą leiel-  
k ą  g r ą  d z iw ią ,  p ie rwszy  rozczula i wz ru ­
sza, d rug i  z ajmu ie  serce i duszę.  J .  C.  —  
H erk u l e s  D j u p u i  p r agnąc  okazać swą wdzi ę­
czność za ł askawe  p rzyi ęc ie  w War szawie ,  ofia­
ro w a ł  widowisko na dochód tu t e j s zego I n s t y ­
t utu  mor :  zan: dzieci ,  co nas t ąpi  iu t ro .  Ł ask a ­
wa Publ iczność n iech  raczy  wesprzeć  tg of iarę.  
—  Ludzi e  ró żn ych  p o k o le ń ,  tnaiący się poiu l rze  
ostatni  raz uk azać tutejszej  Publiczności ,  p ro szą  u- 
si lnie,  o odw i edzenie  p r zez  dziś,  iu t ro  i po iu t rze .

A r t y k u ł  n a d e :  z oko lic  S z y d ł o w a .  Koniec  
r .  z. n a p e ł n i ł  sm u tk i e m zacną rodzinę .  W  kwie-  
c i ew ie ku ,  bo w 18 dop ie ro  wiosnę zgasł ą  J W .  
R ó ż y c k a  z domu Benoe,  M a ł żo nka  Radcy  To-  
warzy:  Kredy :  właściciela z i emski ego.  Oddać  
w s ł a by m  wyraz ie  ho łd  cnotom zmar ł e j ,  ma so ­
bie za obowiązek p rzyi ac ie l  tej  famil j i  i świa­
dek  iej żalu.  T .  B.

A n g l j a  Między f \o rk  i f lr is lo lem  z a t oną ł
s ta tek p a r o w y .—  O właściwym pobycie  hers zta  
powstańców Kanadyj sk i ch  Adwokata  P a p i n o , 
n iema nic pewnego.  —  Podczas wyprawy  J e n e ­
r a ł a  K o l b o m  do S. E u s ta c h  w K a n a d z i e , od ­
znaczyl i  się na jba rdz ie j  Po dp u ł ko w n ik  t ł e -  
fe r a l  i Maior  H  a r d . — Na obradach izby wyż­
szej d.  z. m. b y ł y  ważne mowy,  a szcze­
gólniej  f jord f ł ru g h a m  powstawał  przeciw po­
s t ępowaniu Minis t rów co do K a n a d y .  —  J ga* 
zety angi el ski e  powtarzaią  że zanosi się na 
wznowienie  wojny między S u ł t a ne m^ a  Wice -  
Króle in E g i p t u .

I l i s p a n f a . —  6 bata! jŻnów Kat l is towskich 
pod dowództwem Z a w a l i  p r zy by ło  23 z. in. 
d a  E s ic / l i ;  iedni  u t r zymuią ,  źe w celu odwró ­
cenia baczności Jzabel is l ów od G ergcgo , d r u ­
dzy,  że weelu p rzebyci a  r z ek i  E b ro  i wzmo­
cnieni a J e n e r a ł a  G a rc ja .  —  D o n  K a r o l  znaj-
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do w a ł  się 19 z. m.  ieszcze w T o d j o . —  Aient  
Kar l i s towski  Baron L os W a l t e s  m i a ł  t akże  u- 
dać s ię do l ie r l in a .  —  Dowódzca  Jzabol istow- 
sk i  P a n la l e o n  Bonę, p o jm a ł  w s zer egach  Kar* 
l i s towskich swoiego ojca;  wszys tkich  ieńców 
k az a ł  rozs t rzelać,  ojca zaś o de s ł a ł  do wła-  
dzy wyższej .

F ra n c ja .  — Kłó tn i a  w y n ik ł a  m iędzy  K a p i ­
t anem i Po ruczn i k i em  od dragonów,  zmus i ł a  
p re rwszego  do poj edynkowan ia  się z off icerem'  
od siebie n iższym,  Kapi tan  po l eg ł .  Mini s t e r  
wo jny  zawiadomiony o t ym wy pad ku  w y k r e ­
ś l i ł  Po rucznika  z listy a rmj i ,  s ekundan tów  zaś 
s k az a ł  na aresz t .  —— Baro n  F rossar  r an iony  na 
w y ł o mi e  Kon s t an tyń sk im ,  o t r z y m a ł  k r z yż  le- 
gj i  honoro: .  —  W  depa r t amenc i e  Niższej  S e ­
kwany  (b l isko Pa ryż a )  z jawi ło się mnós two 
w i l k ó w . —  W  n i ek tó ryc h  b iur ach  izby D e p u ­
towanych powst a ł a  oppozycja  przeciw wnio­
skowi o wyznaczenie  10,000  f ran.  wdowie po 
J e ne r a l e  D am rem o n ie ,  i ako dowód wdzięczno­
ści narodowej .  — W  górach  L eberą  n ieda leko  
M a r s y l j i  i s l n i e i e  banda  rozbó jn ików pod do ­
wódz twem n ie i ak iego  C h a ra w a n i .

R o z m a i to ś c i . —  Do uchwa ły  prawa w  P ru -  
si ech,  względem zabezpi eczenia  mai ą tku  l i t e r a ­
c k i e g o ,  dodano t e r az  ieszcze nowy  a r t y k u ł .  
P rócz  g łówne j  rzeczy,  źe ka żde mu  Au torowi  
zapewn ione  iest  iego dz i e ło  na ca ł e  życ i e ,  a 
dz iedz icom i ego na la t  30 po iego ś m ie r c i ,  
wzięto także pod op i ekę  p r aw  własność  auto­
rów d rama tycz ny ch  w ty na sposobie,  iż żadnemu 
tea t rowi  w o k rę gu  kra iów p ruski ch ,  bez  u ło że ­
nia  się z au tor em,  u tworów iego samowolnie  
p r zeds t awiać  nie wolno; w r az i e  zaś przeciwny  m 
ma być  zwróconym ca ł y  dochód poecie.  Roz ­
po rządzen i e  to zapewne  dob roczynne  pociągni e 
za sobą  sku tk i ,  i zniweczy nie  t y lko  ową bez ­
ws tydną  f r y m a rk ę ,  k tó r ą  dz i e ł ami  autorów p r o ­
wadzą powiększej  części c z łon kow ie  wielki ch  
tea t rów,  ale nawet  p r zyspo rzy  więcej dobrych  
poetow dla t e a t r u . —  W  P eszcie  w y da rz y ł  się 
n iedawno  nast ępuiący okrojJny p r zy pad ek ,  k tó ­

ry  na  nowo potwierdza ,  l ak  wie lk i em dobro' ;  
dż ie j s twem są za ch o w a w cza  i n s t y t u t y  dla m»‘ 
ł y c h  dzieci .  W y r o b n i k  poszedł  z rana z swoij  
żoną do miasta na za robek,  i zos t awi ł  w doinU 
ba rdzo  m a ł ą  cór eczkę  pod dozo rem 5cio-Ietnie- 
go chłopca .  Dziec i ę to, iak się domyśl ać  nale­
ży,  k r zycza ło  zapewne za rodzicami ,  czego ch ło ­
piec  nie zniós ł szy ,  wzi ął  nóż i p o d e rż n ą ł  mii 
ga rd ło ;  ale z boiaźni ,  by go nie skaral i  Rodzi ­
ce,  wlazł  do pieca .  Matka,  powróciwszy do do ­
m u , nie sz ł a  do izby,  t y lko  uda ł a  się prosto 
do p i ek a r n i  i podpal i ła  suche d rwa,  k tór e  iuż 
wprzódy  w piec n a k ł a d ł a .  Ch łop i ec ,  prze i ę-  
ty bo iaźn i ą  nie śm ia ł  się ani r uszyć ,  a tern 
bardz ie j  wyleźć  zp ieca .  Nieszczęsna Matka ,  zo­
baczywszy zabi t ą  córeczkę ,  z a i ę ł a  się nią do 
tego s t opnia ,  że sobie nie p r zyp om nia ł a  o swo­
im synu,  az dop ie ro  wtedy,  gdy tenże  w piecu 
iuż się c a łk i em  u p i e k ł . —  To,  co o n i ek tó ryc h  
W i r tuo zac h  t y lko  iako anegdo t ę  rozpowiadai ą,  ■ 
po now i ł  n iedawno pierwszy Śpi ewak  p rzy  wiel ­
k im  tea t rze  w Lugd un i e  w samej  rzeczy,  w idząc 
ubogą  kobie t ę  ż ebrzącę  na ul icy.  Szanowną i 
p r zys to jna  i ej postać przy  n i ez tn i ernem ubó ­
stwie wzbudzi ła  pol i towanie w Artyście .  Prosi  
ią  więc,  by się za nim na plac R a t l c h u r  udała;  
t am  p rzyszedł s zy ,  staie n r f t -ogu ,  # p i e r a  się 
p lecami  o ścianę,  i zas łoniwszy sobie twarz chu ­
s tką  i edwabną ,  zaczyna śpiewać najpi ęk  niejsze 
a r j e  tea t ra lne .  Dla p i ęknego* śpiew u zg ro m a­
dzi ł o  się wkró tce  około  n iego mnóstwo ludzi.  
D o m y s ł ,  iż w tern zachodzi  iakowaś wtaiebmica, 
s k ł o n i ł  do szczodrobl iwości  wszystkich s łucha-  
Czy, t ak  dalece,  że nie za d ł ug o  iego k a p e ­
lusz n a p e ł n i on ym  zost ał  f r ankami .  Gdy  się 
śp i ewak p r ze k on a ł ,  że iuż dosyć uczy n i ł  i z e ­
b r a ł  znaczną kwotę,  p o d j ą ł  z ziemi kape lu sz ,  
i wysypawszy wszys lkp  do fa r tu szka  b iednej  
niewias ty,  z n ik n ą ł  ś ród t ł u m u  ludzi .  W sz e l a ­
ko  chociaż twarz m i a ł  z a s ł o n i ę t ą ,  wyd a ł  go 
i ednak iego t a l e n t ;  r oze sz ł a  się wieść o t y m  
czynie ,  a nas t ępnego wieczoru,  gdy wy s t ąp i ł  na 
s c e n ę ,  huczne oklaski  Publ iczności  dowiodły ,
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że do b ry  uczynek  zawsze p i ękne  wyda ie  o- 
woce.  (R.  L . ) —  Dz ienn ik  be lg i ck i  przyt acza  
za osobliwość co do wczesnego wy ksz ta łceni a  u- 
my s łu  mło deg o  T'rin U rek , k t ó ry  i u/, w 16 
ro k u  życia o t r zy ma ł  dyp lom dok to r sk i !  — T e r a z  
w czasie p ierwszego przeds tawienia  d r a m y  R a -  
l i g u l a  w Paryżu ,  uk aza ł  się roznosicic l  w t e a ­
t r a l ny m bufecie ,  a s t anąwszy między po m n i k a ­
mi R o m e l a  i II  a syn  a , r ozg ł a sz a ł  ze  ma do 
spr zedan ia  medal e na cześć D ju m a s a .  P u b l i ­
czność tak została oburzoną,  iź chcia ła  s ztukę  
Wyświstać,  szczęściem medal e b y ły  t y lko  z o- 
ł o w i u ,  ą  z tąd  nie ieden sobie t ł u m a cz y ł ,  żc 
s ł awa rom an t yka  D ju m a s a  r ównież  iest  ł a twą  
do s t o p i e n i a .—  W  teat rze p rzy  b r a m ie  Ś. A n ­
to n ieg o  podobał a  się bardzo  1 aktowa kroto-  
cbwila pod tyt; D r z w i  p r z y  d r z w ia c h ,  a w tea ­
t rze  G imnaz jum IP y sp a  g ł u p o t y . —  Od 3 W r z e ­
śnia 1837 do 1 Stycz:  183 8  przeds tawiono w 
H a n o w e r z e  31 nowych dz i e ł  d r ama tyc zny ch .  
-— Pożar  tfeatru włoski ego w P a r y i u  iuż wprowa­
dzi ł  w zwyczaj ,  że  do r ezerwoarów zawsze przy-  
mięs / a io  nieco soli,  gdyż  woda s ł ona  nie tak 
r y c h ł o  lodowacieie ink s ł odka .  —  Porucznik  
angie l ski  IV .  Ź e m s  Ot rzymał  od w ładzy fran:  
duży  medal  z ł o ty  w n ag rodę  ch lubnego  czynu,  
iaki  okaza ł  p r zy  ura towan iu  ludności  ze s t at ­
ku  kup ieck i ego  zwanego  D o b ry  o jc iec , r o zb i ­
tego p r zy  b r zegach  Kornwal is .  U ra towa ł  osób 
13,  spos t rzeg ł s zy  ich stan n iebezpieczny.  —  
Dzierżawca D z ib in s  w Angl j i ,  o t r zy m a ł  na Bo­
że Na rodzeni e  gęś w pod a ru n ku  od k r ewnego .  
Ponieważ gęś iuż b y ł a  oskubaną ,  k az a ł  ią za­
raz wsadzić na rożen i p r z yn i e ść  ią  na 3cią po­
t r awę  dla zaproszonych gości .  S łu g a  przynosząc  
pieczyste ,  z aw o ła ł  że gęś cuchnie  iaki tnś szcze­
gólny m odo rem;  Dzierżawca o twiera  ią  nożem 
i snajduie  wewnąt r z  3 l i sty,  z k tó rych  2 by ły  a- 
dres sowane  do Pana D zib in s ;  30 szyl ingów ia- 
kp  reszta d łu g u  zwrócona od p r ze sy ł a i ącego ;  
r eepp tę  na dob re  p r zy rządzen i e  wódki  i a ł owco.  
Wej, ks i ążkę  pod t y t u ł e m :  „ O p i s  uroczystości  

G iv i ld h a lu Ki, po r t r e t ,  hy m n  na Boże N a r o ­

dzeni e ,  f u t e r a l i k  do okul arów i loki  dla iego 
żony.  Poczciwy k rewn ia szek  chc i a ł  mu  tein 
spr awi ć  n i e s po dz i a nk ę . —  Pr zypadek  o k r op ny  
za smuc i ł  wszystkich mie szkańców w J to dez  we 
Francj i .  Pani  P a se la k  z amieszkał a  z c ó rką  p r zy  
swo im braci e doktor ze  A n g l a d ,  chcąc  wieczo­
r e m  rozg rzać  sobie łóżko,  uda ł a  się do poko-  
iu ze świecą w prawej  rę ce  i z go rąc ym t y ­
glem w lewej .  Pośl iznąwszy się na ost atni ch 
schodach,  upad ła ,  a wnet  r ozżar zone węgle  r o z ­
sypa ły  się po iej ł on i e .  Pani  P a s e la k  p o d ­
nios ła się wprawdzi e,  lecz w chwil i  gdy  się 
chci a ł a  udać ku  d r z w i o m ,  zapal i ła  się iej su- 
kni a  od p łomieni a  świecy.  W o ł a  o pomoc ,  c ó r ­
ka  przyśpiesza,  a nie s ł uchai ąc  iak t y lk o  g ło su  
p rzywiązani a  i odwagi  uchwyc i ł a  ma t kę  w o- 
bjęc i a ,  aby p r z y t ł u m i ć  ogień;  ale t en  udz i e l i ł  
się t akże  sukn iom córki ,  a że s ł użące j  nie b y ło  
w domu,  p rze to  g łos  o r a t un ek  doszedł  dop i e ­
ro  uszu sąsiadów. C ó r k ę  oblano wodą,  ma tk ę  
znaleziono omd la ł ą ;  sk on a ł a  nazaiul rz ,  a c ó r ­
ka k tó r ą  spodziewano się u t r zymać  p r zy  życiu,  
t owarzyszy ła  w krot ce  matce  do g r o b u . — T a n ­
ce rka  I l e r m in a  E is le r  podoba  się bardzo  w M c .  
d y o la n ie ;  w temże  mieście  dany  będzie  w ie lk i  
bal e t  G a lze r a n ie g o  pod ty t: „ A l i  B a s za  J a n i n y . <{ 
—  D y r e k t o r  francuz:  t e a t ru  P. W 'e d e l  m imo  
Żądania W i k t o r a  l i n g o , n ie  z aangażował  s ł a ­
wnej ,  lecz iuż za t ł us t ej  a r t y s tk i  Panny  Ż o rsz .  
H u g o  chce d l a  tego oddać swoią na jnowszą  d r a ­
mę  tea t rowi  przy  b r am ie  S.  Marc ina.  Świado ­
mi  u t r zymuią ,  że ten k o n t r a k t  nie d ł u g o  p o ­
trwa,  gdyż P. H ug o  lubi  w swoich sz tukach  
wiele okazałości ,  a D y r e k to r  H a r e l  iest nieco 
ekonomicznym.  —  Ffom en t a l  N a le w y  k om po zy ­
to r  op e ry  iZ yd ow ka ,  ty le  wzniecaiącej  uwagi  
w Pa ryżu  iest  b r a t em znanego autor a Leona  
N a l e w y  z rodziców starozakdr tnych w Paryżu .  
Za m ło du  pozbawiony ojca i ma tk i ,  dla b r a k u  
ma i ą tk u  mus ia ł  pracować dla s i ebie  i dla swo­
ich dwóch sióstr .  P i s a ł  k i l ka  o p e r e t ek  i naj-  
p ie rwej  d a ł  się poznać światu m u zy k ą  do b a ­
l e t u  a ieszcze więcej przez  dokończen i e  op e ry
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H e r o l d a  „ L u d o u ' iŁ u  ( g ł o s z o n o ,  £e ma k r e w ­
n y c h  w Ło wi czu  ) — ] 8 <s. i d . m i e s z k ań cy  w s ą s i e ­
dnich domach ohok teatru O r u r y l a n e  w L o n ­
d y n i e ,  n i e m a ł o  przes traszyl i  sig w i d o k i e m  w y ­
b uchaj ące go  p ł o m i e n i a  ■/. dachu teatru.  Ru ra  n a r 
p e ł n i o n a  gaz em,  a zostawiona otwarta zapal i ł a  
sig we wnąt rz  i '/.ląd w ł a śn i e  p o c h o d z i ł y  p ł o m i e ­
ni e .  Sp ie sz ną  pomoc  oca l i ła  zabudowanie  od 
ni eszczęśc i a.  —  Przed k i l k ą  dniami  umar ła  wie-  
śniaczka w S z i v a j c a r j i  w s kut ku  p o ł k n i ę c i a  s z p i l ­
k i ,  którą z ni erozt ropnośc i  w z ię ła  do ust. Jej  
c ierpi enia  przez  4 dni i 4 nocy b y ł j  n i e zn o ­
śne,  a chwi la  konania o kr opn ą.

P RZYTECI I AL1  do  W A R S Z A W Y .
B y i y  Adjątaąt.  3 dysvt: .Major L L t o w s k l  z Gr o dna ;  

O s t r o r ó g  H e nr yk  Dz i e :  7. P r z y t y k i ;  G r ą b r z e w s k i  Fe l :  
B z i e :  z CŁ a r z y i i ;  D e m b o w s k i  M i k o :  Słzic: z T o k a r ;  
R o d z i e w i c z  Jan  Dz i e:  z Ma z o w s z a ;  G ó r e c k i  M i k o :  
D z i e :  z N i e m o i e w i c .

D O N I E S I E N I A .
W  d n i u  1 / 1 3  b.  m.  o d b ęd z i e  mo l i cytacja w C y t a ­

d e l i  W k a n c e l l ar j i  Kapi t ana  Jcnaki i«*wn,  na prz«-  
w i e z i e n i e  z cytadel I i  du mi as ta  J a n o w a  w G u b er nj l  
Lube l &ki e j ,  I J H O M ,  i na p o w r ó t  z i u 11 ̂  p o p s u t y ,  z 
J a n o w a  do / cy t ade l l i .

P r a w n i e  zai ęta  N i e r u c h o m o ś ć  murowana,  p o d  Nr  
1 4 4 9  Li t :  A.  p r z y  u l i c y  W i e l k i e j ,  ink r ó w ni e  Plac  
z Z a bu d o w a n i a m i  S t a i e n n e m i  Nr  14 1 G, p r z y  u l i cy  
Z i e ln e j  1u w W  a / s s a w i e  p o ł o ż o n e ,  w d n i u  7 / 1 3  L u ­
t e g o  r. b.  p g o d z i n i e  11 z rana w mi e j s c u  n i e r u c h o ­
m o ś c i  Nr  141 9  LT:  A. p r z e z  p u b l i c z n a  Li cytac ją  na 
l o k  i e de u  p o c z y n n i ą c  od dnia l Kwi e t n i a  1838 'v y- 
d z i ^ rż a wi o n ą  będz i e .  Li cyt ac j a  r o z p o c z n i e  się od  
su mi n y  r o cz n e j  z i p .  1 ,000.  K a ż dy  p r z y s t ęp n i  i cy  
do niej ,  z ł o ż y  wadjuin z ł p .  2 9 0 .  W a i u n k i .  d z i e r ­

ż a w y  p r z e j rz e ć  m o ż na  iv z a m i e s z k a n i u  p o d p i s a n e g o  
p r z y  u l i c y  P o d w a l  pod N r , 6 2 2 .

G rzegorz Z a w a d z i ł  K.  T .  C.  G. at.
P r a w ni e  za i ę i a  N i e r u c h o m o ś ć  d r e w n i a n a  w P r z e d ­

m i e ś c i u  Pr a dz e  pod W a r - z a w j  prz y  ul i cy  Znhlwo­
w s k i e j  po d  Nr  211 Lit: C.  p o ł o ż o n a ,  w dniu i 7  Lu-  
tego/*!  Marca r. b.  o pod z: 1! z rana,  w mi e j s c u  jej 
eKyst encj i  p r z ez  p u b l i c z n ą  l i cy tac ją  na r o k  iu- 
d e n ,  p o c z y na j ą c  od d. 1 i vwiet:  1^38,  do  t e g o ż  caa-  
s u 1839  i', w y d z i e r ż a w i o n a  bę dz i e .  Lic y t ac j a  r o z p o ­
c z n i e  s ię  od  s u m m y  ?ł .  ISO, a k a ż d y  prz  s l - p u i ą cy  
do  niej ,  z ł o ż y  ' w a d i u m  z ł .  ICO. W a r u n k i  tej d z i e r ­
ż a w y  p r z e j rz a n e  b y ć  m o g ą  w z a m i e s z k a n i u  p o d p i s a -  
k t g o  przy  u l i c y  P o d w a l  Nr 522.  G rzcg: Z a w a d z k i  K.

W E X E L  p o d  d n i e m  1 2 / 2 4  S t y c z n i a  p r z e z  p o d p i ­
s a n e g o  na r z e c z  Łaj by  Bi g i o l e j s e t i  w y s t a w i o n y ,  na 
z i p .  6 0 0 0 ,  aby  i j i kt  g o  n i e n a b y w a ł ,  z p o w o d u  n i e ­
o t r z y m a n i a  p r z e z  p o d p i s f ł n ę g o  wa l ut y  o d  B i g i e l e i -  
sena  i t y l k o  d a n y  fnu iako  kau cj o ,  a p o d p i s a n y  o -  
t r z y m a ł  na t o  od B i g i e l e j s e na  k o n t r a r e w e r s  i z  t e ­
g o  p o w o d u  i uż  clawno p o w i n i e n  b y ć  z w r ó c o n y . ;

M a ier  L i tk ic  z  ł ę c z y c y .
P r a w n i e  zai ę te  K o l c z y k i  z b r y l a n t a m i  i K r z y ż y k  

z ł o t y  z t u r k u s i k a m i , p r z e s z ł o  na d u k a t ó w  100 »-  
s z a c o w a n e ,  t u  w  W a r s z a w i e  w R y n k u  S t a r e go  M i a ­
s ta d. 4 / 1 6  L u t e g o  1838 ,  o  godz i :  11 z rana,  p r z e z  
p u b l i c z n ą  l i cytac ją  s pr z e d a n ą  będą . —  S te fa n  Osi- 
p o w sk i, K o m o r n i k  p r z y  Są:  A. K.  P.

fcśgf* S K L E P Y  i L O K A L E  są do wy na j ę c i a  w d o ­
m u  po d  Nr 71 p r z y  u l i c y  C e ln a ,  n o w o  r o z s z e r z o ­
nej  w S t ar e m m i e ś c i e ,  na r o g u  J e z u i c k i e j  u l i cy .  
N ad m i e n i a  s ię,  i & S t a r o z a k o n n y i n  w o l n o  i e s t  z a j m o ­
wać  t a k o w e  S k l e p y  i L o k a l e .

P r z y b y ł y  O g r o d n i k  z z a g r a n i e y ,  o p a ­
t r z o n y  w  ś wi a d e c t wa ,  ż y c z y  się u m i e ś c i ć  
w o ko l i c a ch  W a r s z a w y ;  w i a d o m o ś ć  p o -  
w z i ą ś ć  m o ż n a  w  B o t a n i c z n y m  O g r o d z i e  

u  P.  J an a  A ke r  mann.
Po t r z e b a  zaraz  2c h  G O R Z E L N I K O W  do  appara-  

t ó w  p a r o w y c h ,  ^najdu i ących się tu w W a r s z a wi e ;  uta­
ja się z g ł o s i ć  p o d  Nr 1307 p r z y  u l i c y  N o w y - ś w i a t ,  
do  Ku p ca  S o l e c k i e g o .  —

W  z e s z ł y m  t y g o d n i u  z p o d  Nr 619,  
p r z y  u l i c y  ,Dani e  l e w i c z o w * ki e j  w y b i e g ł ­
s z y  z a b ł ą k a ł  się P I E S  W y z e ł  r ok  ma-  
i ący ,  tarantowa' ty ,  ł e b  i u s z y  k a s z t a n o ­

wat e ,  i p o  o b u  b o k a c h  t ak i e ż  tł a t y ,  na g r z b i e c i e  p o ­
wa l a ny  s mo ł ą ;  k t o b y  go  p r z y t r z y m a ł  lub  w i e d z i a ł ,  
niecl iaj  r a c z y  u p r z e d z i ć  p o d  p o w y ż s z y  N u me r ,  za  
co p r óc z  w d z i ę c z n o ś c i  o t r z y m a  Dukat a  w z ł o c i e .

D z i ś  rano zi?nrłn s t o p n i  3.  W c z o r a j  w  p o ł u d n i e  l.
T Ę A T R  W I E L K I .  J u t r o  15 rnz fi  ober t d ja b ri.
W  d a w n y m  T e a t r z e  R o z m a i t o ś c i  l ak wyżej .
D/ . i ś  w Kawi ar n i  nn r o g u  ul i c  B i e la ńs k i e j  i T ł o -  

irtnekie/go w  d o mu  Li l p o p a ' Nr  600,  H a u 'e r  i M itlre lte r  
ś p i e w a cy  Al pe j s c y ,  grać  i ś p i e w ać  będą od  g o d:  5  do 10.

D z i ś  w Ka wi a r n i  p r z y  u l i cy  M i o d o w e j  w d o m u  
W .  G r a b o w s k i e g o  gr ać  i ś p i e w a ć  będą  P a n n y  P ro - 
t z in ,  Panna  T e r e s o  da się s ł y s z e ć  na f l e t r o w e rs i e ,  o d  
g o d z i n y  5  do 10 w  w i e cz ór .

J u l r o  i p ó k i  s anna  bę d z i e  t rwać  w Z i e l o n y m  O-  
g ród ku;  grać  i ś p i e w ać  będą P a n n y  P a u l i n a  i An n a  
ILissen  i L u d w i k a  Ilag em n a js tcv ,  c a ł y  d z i e ń  i * w i e ­
c z ó r .  M o ż n a  t a m ż e  dt>stać r ó ż n y c h  T R U N K Ó W ,  
Ś N I A D A Ń  i K O L A C J I  p o  c en i e  mi er ne j .


